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M O W A
Dr. Henryka Kolischera, kandydata na posła do Rady Państwa
z miasta Kołomyi, wygłoszona przed wyborcami dnia 9. bm. w sali Kasy oszczędności.

Wielce Szanowni P a n o w ie !

Z woli parlamentu i Monarchy pierwszy raz w 
Austryi będziemy wybierali posłów do parlamentu na 
podstawie równego prawa wyborczego.

Musimy dać dowód, że jesteśmy politycznie doj­
rzali i że wola wyborców równych, wolnych i swobod­
nych będzie także wyrazem tejże dojrzałości przez to, 
że wyjdzie poseł, który będzie miał na oku nie jedynie 
interesy poszczególnych warstw, lecz będzie rzecznikiem 
interesów ogółu.

A zadanie to jest nadzwyczajnie trudnem, ponie­
waż w parlamencie naszym szczególne stosunki pracę 
ustawicznie utrudniają.

Daj Boże, ażeby ustawa, o której mówię, zaini- 
cyowana przez Monarchę wypadła na korzyść ogółu 
narodów, państwo to zamieszkujących.

Miasto Kołomyja znajduje się dzisiaj równocześnie 
w tern szczęśliwem położeniu, że stanowiąc sama dla 
siebie okręg wyborczy, nie jest związaną z miejsco­
wościami. których interesa społeczne i polityczne by­
wały częstokroć ze sobą sprzeczne.

Kogokolwiek Kołomyja swoim wyborem zaszczyci 
— powinna to uczynić w interesie swego miasta a rów­
nocześnie w interesie kraju, którego wszyscy jesteśmy 
wiernemi i oddanemi dziećmi, bez różnicy wyznania, 
narodowości i przekonań politycznych.

Dla mnie jest równie zaszczytnem, jak trudnem 
jawienie się przed Wami, bo ja proszę P anów  pojmuję 
obowiązek obywatelski jako posła, nie jako zaszczyt, 
lub przyjemność, lecz jako ciężkie i odpowiedzialne 
zadanie.

Wielkim zaszczytem jest posłowanie, ale i ciężkim 
ODOwiązkiem, bo wybrańcy narodu, którzy mają wejść 
w obce stosunki, na obcy grunt bronić praw swoich 
wyborców, biorą wielką na siebie odpowiedzialność.

Nadzieją moją jest to, że Bóg użyczy mi nadal 
w przyszłości tych sił, jakiemi dotychczas rozporządza­
łem a programem moim jest:  pozostać spbą samym.

Lat jedenaście pracowałem na Wiedeńskim par­
kiecie, w niejednem zbłądziłem działając tak, jakbym 
dzisiaj nie chciał, mam jednak to wewnętrzne przeświad­
czenie, że wszystkie swoje siły fizyczne i intelektualne 
poświęciłem sprawie publicznej wedle najlepszej wiedzy, 
wiary i sumienia.

Sposobem urzeczywistnienia i przeprowadzenia 
mojego programu w przyszłości je s t : spożytkować wia­
domości nabyte na Wiedeńskim parkiecie i długoletnie 
doświadczenie połączone ze znajomością stosunków 
dla spraw krajowych, które przyjdą do opracowania i 
pod obrady przyszłego parlamentu.

W każdej instytucyi publicznej, musi być pewna 
ciągłość. I jak wyglądałoby jakiekolwiek ciało ustawo­
dawcze lub korporacya autonomiczna, gdyby się nagle 
znaleźli tam wszyscy członkowie nowi bez znajomości 
stosunków, bez znajomości sposobów i dróg, ktoremi 
kroczyć należy, ażeby osiągnąć pożądany rezultat dla 
swoich usiłowań.

Obowiązkiem tedy będzie, utrzymać przynajmniej 
część tej starej gwardyi, która właśnie z tymi stosun­
kami miała czas i sposobność należycie się obznajo- 
mić, zanim nowe żywioły poznają stosunki i pracę w 
okolicznościach najczęściej trudnych a zawsze nieprzy­
jaznych podejmą.

To jest powodem, że ubiegam się właśnie o m an­
dat, a czynię to właśnie u Panów, nie w innych okrę­
gach, w których mi mandat ofiarują, dlatego, ponieważ 
uproszony zostałem przez komitet, na czele którego 
stoi wielce szanowny Przewodniczący a mój kolega 
sejmowy pan Kieski, który nadto jeszcze podczas ostat­
niej kadencyi sejmowej, powodowany własną inicyaty- 
wą i własną wolą i przekonaniem nakłonił mnie do 
tego kroku.

Stoicie tedy Panowie przed wyborem posła do 
parlamentu, nie idealnego, nie wymarzonego, nie Wa­
szej ścisłej Ojczyzny, ale do parlamentu państwa, z któ- 
rem Was losy złączyły, do parlamentu, w którym za­
siadają przedstawiciele dziewięciu narodów, ustawicznie 
waśniących się między sobą i przenoszących swe waśnie 
domowe na parkiet Wiedeński

A jeżeli waśnie w rodzinie, w gminie, w powiecie 
są już wielkiem nieszczęściem, to cóż dopiero dziać się 
musi w ciele ustawodawczem, do którego wszyscy 
przychodzą po to. ażeby wybić swoją indywidualność 
narodową i w którem kłótnie tylko na krótki czas n ie­
kiedy ustają.

Nic tedy dziwnego, że parlament tego rodzaju nie 
spełnia absolutnie i prawie nigdy swego kardynalnego 
obowiązku, którym jest budżet.

Jeżeli przejdziemy historyę wytworzenia parlam en­
taryzmu, którego ojczyzną była Anglia zobaczymy, że

prawo budżetowania wyłoniło się wskutek walki między 
władzą królewską a ludnością, domagającą się współ­
udziału w ustawodawstwie i to było zawiązkiem tych 
praw politycznych, jakie posiadają obywatele dzisiejszych 
państw o ustroju konstytucyjnym.

Kto ponosi obowiązki, kto ze swoich docnoaów 
lwią część opłaca na cele państwowe, ma też prawo, 
ażeby mógł kontrolować, co się dzieje z pieniądzmi, 
opłacanemi przez niego i jaki się z nich robi użytek.

Dlatego p o w tarzam : prawo budżetowania we 
formie uchwalania jest prawem, we formie kontroli 
kardynalnym obowiązkiem parlamentu.

W Austryi niestety tego zrozumienia niema.
Z roku na rok przedkłada Rząd parlamentowi 

foliaty, gdzie każdy najmniejszy szczegół jest uwidocz­
niony i umotywowany a parlament ma prawo i o b o ­
wiązek uchwalenia tego budżetu. Ale niestety! na to 
niema czasu, który schodzi na kłótniach, interpeiacyach, 
dyskusyach bez wniosku i bez celu.

Jak spełnia sw'ój obowiązek poseł, który nie ma 
wpływu na budżet, który nie przechodzi każdej po ­
szczególnej pozycyi z osobna, który nie otrzymuje od 
egzekutywy do każdej pozycyi należytego wyjaśnienia? 
Jakim tedy sposobem może się odbywać prawna kon­
trola, jeżeli posłowi nie jest daną sposobność zrobie­
nia wyrzutu, że tu lub ówdzie pieniądze publiczne 
poszły na marne i skontrolowano, że krwawica po ­
datników została należycie zużytkowaną.

Przed rokiem byłem referentem pewnej sprawy 
morskiej a po dokładnem przestudyowaniu sprawy, 
doszedłem do przekonania, że Rząd przy jednym kon­
trakcie wyrzuca formalnie 700.000 koron rocznie a 
kontrakt zawiera się na lat 10 Kwotę tę zaoszczędzi­
łem, bez najmniejszego uszczerbku dla danej instytucyi.

Czy myślicie Panowie, że spotkałem się z uzna­
niem ? Nie! — Wielką jednak walkę musiałem stoczyć 
z Rządem, żanim uznali racyę moich wywodów i zanim 
się na tę oszczędność zgodzili.

Jeżeli tedy tylko przypadkowo może poseł po ­
czynić takie oszczędności, jak wyglądałaby administra- 
cya państwowa i kontrola prawna, gdyby poseł w rze­
czywistości z Okazyi uchwalenia budżetu mógł wgląd- 
nąć we wszystkie szczegóły a nie, jak się to działo 
dotychczas, a mianowicie, że te nierozcięte foliały po- 
zycyj budżetowych składano do makulatury a budżet 
załatwiano przez fikcyę, przez kłamstwo konwencyonal-
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ne, przez przedłużanie budżetu od półrocza do pół­
rocza we formie prowizoryów budżetowych.

Zarów no Panowie, jak wszyscy podatnicy macie 
wielkie i uzasadnione żale, bo kto ich nie ma. — W 
jednem miejscu regulują potok przez niezliczoną ilość 
lat, tam nie ma szkoły, tu nie budują telefonów, tam 
m ało kursów pocztowych i tak w nieskończoność, a 
wszystko dlatego, ponieważ poseł nie ma sposobności 
wglądnięcia w budżet państwowy.

Dlatego poruszałem to niejednokrotnie w Kole 
polskiem, że zło leży w tern, że Niemcy, Czesi lub 
Włosi rozmyślnie ażeby nie uchwalono drogą parla­
mentarną założenia jakiejś szkoły słowiańskiej, konsek- 
wetnie i systematycznie nie dopuszczają do uchwalania 
i debaty budżetowej.

Niezałatwianie budżetu jest ogromnym grzechem, 
a głównem zadaniem i obowiązkiem posła będzie w 
przyszłości starać się wszelkiemi siłami uczynić parla­
ment zdolnym do pracy a wówczas budżet nie będzie 
załatwiany ani §. 14. ani we formie prowizoryum bu­
dżetowego, — lecz w komisyach i w parlamencie.

Drugą kardynalną wadą naszego ustroju, jest zbyt 
szczupłe uposażenie w środki pieniężne ciał sam orząd­
nych i autonomicznych.

Pierwszym obowiązkiem każdego obywatela jest: 
wychować swoje dzieci na dzielnych członków sp o łe ­
czeństwa a wychowania tego ma poza domem udzielić 
w większej części szkoła, szkoła naturalnie należycie 
pod każdym względem uposażona.

Szkoły należą do kompetencyi Sejmu, który nigdy 
nie ma pieniędzy, bo je p.mstwo zabiera i wskutek 
tego, nigdy nie może na cele szkolnictwa łożyć tyle, 
ileby należało.

NŁ- 20.

jest przeciw zachodnim, prowinsyom. Austryaokie p ro —będę. skłiufełi rachunek ze. swego, ży d a  , b ęd ęcm ó g ^
wincye starają się wszelkiemi siłam zatrzymaćikonsu* śmiałttM z szysłem sumieniem tppwwedki eć, że- nie -źte
mentów fabrycznie nkprodukujących, bo . są świadomi i z najiApszą wolą działałem t&tokrajin.iM amy we -Wied- 
tego, że im .prędzej ci przemysł u siebie-stwftrzą . terająiu • załatwić jeszcze traktaty Irandlowe- 2  Serbią-.i z Rtt- 
trudniejszą będzie kankurencya dla austryącSieh pron mur>iąya naturalnym obowiązkiem naszymi będzie-strzedz 
ducentów. i ź jędSej- strony interesów kociswiiiMitów rekrutujących:

Ponieważ naszych .przeciwników jest wsęęej i po> 
nieważ oni rozporządzają większymi środkami przeto 
zrozumiecie Szanowni Panowae o  ile dla wasaych rzecz­
ników sytuacya w tej,walce jęst utrudnioną.;,

1 tak kiedy śp. Romaraowicz postawi* w niossk, 
przy udzielaniu rządowych sabsydyów poszczęgólnyim 
gałęziom przemysłu, ażeby i nam udzielać subsydyóW,. 
których w kraju jaszcze nie. mamy, podali nasi najser­
deczniejsi bracia Czesi rękę do zgody Niemcom, aż aby 
„przemysł w Galicyi nie powstał i odnośne wnioski, 
upadły. Wobec takiego staniu rzeczy musi Wasz rzecz­
nik wytężyć wszelkie siły, aby Gałicya nie padła łu­
pem w ręce tamtych prowincyi i doszła do pewnego 
dobrobytu.

Powiedział wielki ekonomista Frydsryk List, , że 
bez przemysłu nie ma oświaty, ani n ie-m a postępu.
1 my. uczmy się  od niego i stwórzmy tam przemysł 
a to własną siłą podatkową składaną dotychczas na 
rzecz austryackich prowincyi.

Rękodzieło proszą Szanownych Panów  przecho-

się zwłaszcza 7. klas śrbdnicfa n i . niższy ch, którzy tak 
Cierpią wskutek drożyyay, £« z dśrugjejj strony,, ażeby 
prodaktya. nasza na rńczem aie .;txśerpii« ła i mogła się, 
dal4 ;korzystnie rozwijać.

Przy omawianiu kompciencyj. mi ant itersiwa handlti 
nie-mogę,-pominąć spąsobncści, która-, an i sięjtak szczęś­
liwie obecnie nadarzaf ażeb^pnzedr tak licznem i Do- 
stojrjem Zgromadzeniem nie omó.Włć: k  westyi tak waż­
nej, jaką  jest spraw; . kanał &v.

M y  we wschodnich , ^rowincyaidi otrzymaliśmy 
ustawę przez parlament jehw-aloną;, a przez cesarza 
sankcyonowaną, to jest us.tawę kanalia’wą, a dostaliśmy 
jtfcw zamian za uchwaleni *..ko:ah aijjejskiah. Jednako- 
vroż od; chwili uchwalenia tej ustawy u p £  wają trzy lata 
i raimOł. że dawno urosła.-już: w  m oc prawną jrząd .jej 
Ute dotrzymuje, chwyciwtsy się; tej taktyki, że przez 
czasowe w strzym anie . wykonania’ tej ustawy, pójdzie 
ona. w  zapomnienia*, a .pjsKtieji bątizie n o ż n a  aasłonić : 
się. znacznymi kosztami i  w ten-sposób sprawa ucichnie.

My wybudowaliśmy.-kolęje alpejskie, ale v*zamian
dzi obecnie w całej Europie ciężki kryzys. Rękodzieło ża t(?i nje otrzymaliśmy nic.
które w ubiegłym wieitu miało wszelkie powodzenia Sprawę tę podnosiłem . czigsto nar tajnycife posie-
tak obecnie się rozpadło, że grozi ogrom na klęska eko­
nomiczna całym rzeszom mieszczan i rękodzielników, 
a to z powodu nadzwyczajnego rozwoju techniki mar 
szyn, które z elementarną siłą rugują,, najróżnorodnia- 
ze gałęzie rękodzieła. Jednakowoż nie jest rękodzieło

Brak pieniędzy jest przyczyną, że cokolwiek za- przeżytą firmą gospodarczą, czego najlepszym dowo-
łatwiamy, czynimy to tylko połowicznie i miałem słusz­
ność, gdy twierdziłem w Sejmie, że to, co uczyniliś-- 
my w sprawie polepszenia płac nauczycielskich, nie 
może być ostatniem słowem tej kwestyi. — l tak dzieje 
się na całej linii. Programem  tedy moim w tej k.we- 
styi jest: uzyskać jak największe uczestniczenie ciał 
samorządnych i autonomicznych w dochodach państwo­
wych i zużytkowanie tych pieniędzy na cele ekonomicz­
ne i kulturalne ludności krajowej.

Padr.ie wkrótce hasło reformy podatków. Hasła 
tego w Austryi ogromnie się boję, ponieważ każda re­
forma na tem polu była w Austryi dotychczas połączo­
ną z podwyższeniem podatku i obciążeniem podatni- j które 
ników. Pociesza mnie jednak myśl, że Rząd nosi się 
z zamiarem reformy podatKU domowo-czynszowego i dla 
tego muszę tej kwestyi klika słów dzisiaj poświęcić.

Niemu kraju na świecie, nie wyłączając Włoch, 
gdzieby podateK domowo-czynszowy był tak wysokim 
jak w Austryi, gdzie razem z dodatkami autonomicz- 
nemi pochłania ogromną część dochodów.

Podatek dom owo czynszowy dotyka nietylko 
właściciela realności; ale w pierwszym rzędzie tych 
najdotkliwiej, którzy mieszkania używają, a jest nie­
sprawiedliwym dlatego, że jest podatkiem nie progre­
sowym, więcej może degrysywnym i natury antyspo­
łecznej.

Sprzeciwiłbym sie moim poglądom demokratycz­
nym, jak również moim poglądam na politykę soCy- 
alną, gdybym przy reformie rzeczonego podatku, nie 
nie starał się z okazyi reformy tego podatku o jego 
obniżenie, powtóre, ażeby ten podatek różniczkować 
między tymi, którzy są w stanie więcej płacić a mię­
dzy ludźmi biedniejszymi mniejsze pomieszkanie naj­
mującymi.

A teraz przejdźmy do zakresu działania poszcze­
gólnych Władz centralnych a w szczególności Mini­
s te rs tw : i przypomnijmy sobie przy tej sposobności [ 
nasze żale, które najbardziej odczuwamy.

Zacznijmy od kompetencyi Ministerstwa handlu:

Proszę Panów ! Zajmując się— ex professo — eko­
nomią i podróżując wiele, nie spotkałem się nigdzie 
z taką biedą, jaka panuje w naszym kraju a która 
śm iało  można powiedzieć, jest większą aniżeli nawet 
w Dalmacyi a przyczyna tej nędzy leży w przeludnie­
niu, bo kraj rolniczy tej ludności wyżywić nie może.
Cała dalej polityka Austryi od czasu okupacyi Galicyi 
aż do ostatnich może lat dwudziestu była tego rodza­
ju, źe uważano nasz kraj jako prowincyę, mającą słu­
żyć celom rabunkowym zachodnich prowincyi Austryi 
i konsekwentnie, systematycznie i logicznie czynił Rząd 
wszystko, ażeby nie dopuścić do rozwoju jakiegokol­
wiek przemysłu w Galicyi. Niema zaś społeczeństwa, 
które mając taką ilość ludzi, jak nasz kraj, mógłby 
się ostać bez przemysłu.

Zasady uprzemysłowienia miałby się starać wpa­
jać, w nas obecnie rząd centralny ale nie ze względu 
nas ile ze względu dla producentów znajdujących w 
nas dobrze płacących konsumentów. Powinniśmy się 
łączyć bez różnicy i narodowości — i politycznych 
poglądów przeciwko wspólnemu wrogowi Galicyi. To

dem Anglia, teri kraj maszyn i ogromnego przemysłu, 
gdzie równomiernie z rozwojem przemysłu rozwija się 
rękodzieło. A także rozwój rękodzieła co ościennych 
państwach jest dowodem, że rzemiosło mo-we przyno­
sić znaczne korzyści. Te wypadki skłonny też paria wjazkf zaniedbywał. Ja potrafię dać sobie- radę z mi­
mem austryackr do Otoczenia opieką rękodzieła 1 sta- :njsj ram j) jeżeli ci działają na szkodę; kra jit

dżemach. Kola psjskiegp* k tó re  musiały- być tajne, a -  
żeby/wrogowie nasi nia..wiedzieli, co nas bolą walczy­
łem ciągła i walczyć będę, ażeby nam -albo kanały wyt 
budowali, albo dali pełną rekom pensaty  wynagradzającą ; 
utracone korzyści z powodu zaniechania ka.rałów.

Ja  jestem przykrym człowiekiem, ja jestem nie­
jednokrotnie przykrym i dla Kołra polskiego, bo ja 
jestem zdania, że nademną, nad Kcffrm polskiem i n a d  
moimi wyborcami sioi histarya, a. ja bym nie chciał;, 
ażeby ta histarya napiętnowała mnie, iżem, swoje obo--

ły się przyczyną uchwalenia noweli o reformie przemysłu
Moje zapatrywanie na przyszłość w tej kwestyi; 

polega się na tem, że rękodzieło rozwinie się skutecz: 
nie wtedy jeżeli rękodzielnik będzie mógł nabyć taniej 
surowiec, a przedewszystkiem, co z naciskiem muszę 
podnieść, jeśli nie" będzie popadał w długi lichwiarskie 1 

są najpowszedniejszą przyczyną ruiny ręko­
dzielnika.

Dlatego też powziął nasz ziomek minister skarbu 
p. Korytowski myśl, którą przy boskiej pomocy wkrót­
ce przeprowadzi założenia centralnej Kasy pożyczkowej- 
dla rękodzieła, która będzie miała we wszystkich, pro- 
wincyach -jencye i i filie, a celem jej będzie udziela­
nie pożyczek z funduszu państwowego drobnym rze­
mieślnikom na nizkie procenta i na jak najdogodniej­
szych warunkach.

Jeśli mi Szanowni Panowie powierzycie mandat 
tego grodu, a tem samem i tutejszego mieszczaństwa 
będę się starał i ręczę, że uzyskam to, ażeby i tutaj
założono taką filię, i ażeby z funduszów na ten celi ,. „t, „u i -i- w  - uza u “ v  * . . . .  netrznychi, handlu a wreszcie skarbi* Jeśli, ktos chce
z kredytu państwowego przeznaczonego 1 tutejsi ręko- j v '  ,

Chciałbym poruszyć jeszcze jednąi;orygirralpą . *  
nas sprawę, a mianowicie wodę,, która 3  nas przecież: 
jest oryginałem ; śaka zwykła wada. P ad a  deszcz, spa­
dają na ziemię krople- wody, tworzą siąp strumyki, po ­
tem rzeczka* potem rzeka, potem alSto siła wodna 
która tysiącom daje- zarobek, albo po\vó'lź, ki dra 
niszczy długoletnią pracę. — Ludzie, którzy doszli do 
pewnego-stopnia kultury zawsze troskliwie zajmywali 
się wodą. 1 tak  już starzy Egipcyanie^ którzy albo- re­
gulowań rzeki, albo nawadniali gra-nta suche, a od­
wadniali bagniste, albo też,łerauzo wali w  Kię, dlatego 
zawiązała się tam. znaczna kultura.

Wogóle jest woda i; była bcydzo ważnym- czyn­
nikiem kulturalnym we wszystkich; wiekach L epokach. 
Naliży więc wodę jako tak wyda'jją .siłę, przyrody ra- 
cyonalnie i jednolicie administrować z pewnym, z góry 
określonym  celem i programem..

Admi-nistracya wodą należy u r.ąs do kilku mi- 
aisteryów jak do miniąteryum rolnictwa, s p a w  wew-.

dzielni .y mogli korzystać.
Omawiając ministeryum handlu, pragnę także po­

ruszyć kwestyę jak nieliczny jest personal naszych 
poczt i telegrafów wskutek tego narażeni jesteśmy
na szkody.

Przyznaję, iż w ostatnich latach stosunki pod 
tym względem u nas się poprawiły, ale wobec wielkiej 
iudności i naszego kraju stosunki nie odpowiadają, 
potrzebom kulturalnym XX. stulecia.

Za przykład niechaj posłuży fakt, o którego praw- 
dziwościach się przekonałem, a który poseł p, Stapiń- 
ski, nie należący do mego stronnictwa, poruszył mianowi­
cie, że przesyłki pocztowe z Ameryki dostają się do rąk 
adresatów o 7, 8 a nawet 9 dni później niż powinny, 
a to dlatego, że brak jest sił do sortowania, te zaś 
któremi obecnie zarząd rozporządza nie są w stanie 
szybciej tego uskutecznić. W skutek tego więc muszą 
cierpieć rodziny naszych emigrantów, które oczekują 
z upragnieniem listu lub zasiłku od swoich mężów 
lub braci.

Zadaniem posła galicyjskiego jest przeto usunąć 
te braki administracyjnych poczt i telegrafów, a uzys­
kać to można przez pilnowanie budżetu,

Miasto wasze dotychczas nie ma połączenia tele­
fonicznego z innemi miastami na czem szczególnie 
cierpi normalny rozwoj kupiectwa naszego, dlatego, iż 
są pozbawieni tej broni, którą inne miasta skutecznie 
walczą.

Do zakresu działania ministerstwa handlu należy 
także polityka cłowa i polityka traktatów handlowych. 
Długie lata poświęciłem tym tak ważnym czynnikom 
gospodarczym, pracując jako członek komisyi cłowej 
i dla traktatów handlowych, a jeśli w chwili śmierci

przedsięwziąć robotę wodną, niejprzekraczającą poważ­
nej kwoty to musi sprawa ta przejść przez-. wszystkie, 
te 4 ministerstwa.

Woda. a to jest dziwną rzecz,, nie cbce słuchać, 
ona ®e chce słuchać to jest- żyjące stworzenie, które 
ma swoje prawa, a które przeciąż nie da się ująć w 
karby i podporządkować woli Rządki,, jak urzędnicy' 
rozmaitych ministeryów. I  dlatego właśnie na całej 
kuli ziemskiej nie ma kraju, w fctóryraiby woda tak;źłe 
tak głupio i tak. kosztownie, a tek nieracyonalme była 
administrowaną jak w Austryi. 1 dlatego każ ia  regu- 
lacya rzeki kosztuje w Austryi dwa łub trzy zązy tyle, 
niż gdzieindziej.

Bo proszę P anaw , jeżeli ja rzekę jakąś', reguluję, 
to na naturalnym bięgu, przyrody dokonuję pewnej 
operacyi. I  podobnie jak u człowieka, gdy operacyi 
dokona nawet najpierwszy operator, a ona za długo 
trwa, to pacyent musi umrzeć, — tak też przy długiej 
operacyi rzeki, wyrządzi ta rzeka takie szkody iż re­
gulowanie w żadnej mierze się nie opłaca. I dziwna* 
że rząd podejmuje się regulacyi za 34l/a lat, kiedy ona 
się nie da uregulować w tak długim przeciągu czasu 
lecz tylko za lat siedm lub nigdy. Przez takie zbywanit 
się sprawy, a działanie na odczepne Uut aliąuid fecisse 
videatur“ więcej się szkodzi, niż pomaga. Często też 
stawiałem w Kole polskiem postulat, że musi się przy­
spieszyć regulacyę rzek, że musi się koncentrować 
administracyę wody i musi być raźniej prowadzoną, 
gdyż w przeciwńym razie mija się z celem.

W części stosunki te już się poprawiły, ale jeszcze 
znajdują się na złej drodze i praca posła musi na tem 
polegać, ażeby ujarzmienie, uregulowania i ustalenia 
rozmaitych rzek, które niszczą liczne powiaty 1 kraje, 
były przyspieszone, ażeby Austrya pod tym względem
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cieszyła si< ; tafciimi stesunkac::, jakimi 
cieszą.

W p ie r w s e e j .fonii zatem będzie obowiązkiem na­
szego po: >ła, ktokolwiek on  będzie starać się ażeby 
uregulow ać jak najszybciej . te rzeki, które Wam naj­
bardziej i >rzj czy mają szkody# a  mianowicie Prnit i do 
rzecze Ci :arny Po tok  i t. p.

P o d o b n ie  też «.z całą energią poprze sprawę re- 
gułacyi C izarnego Potoka, przypuszczamy, że z  pomyśl­
nym sku tkiem, k tó rą  to myśl podjął Wasz poseł sej­
mowy, c zcigodny nasz przewodniczący p. Kieski i k tó­
rą we form ie  wniosku zainicyewał swą czynność jako 
pośei sejmowy.

Mówiąc atoli bo Prucie, który jest waszą rzeką, 
rzeką Pokucia, muszę DorusĄ^ć jedną myśl, która była 
mojem ukrytem marzeniem.

się inne k ra je ! rej zajmę może stanowisko sprzeczne cokolwiek z do- 
j tychczasową opinią.

Panowie znacie pewnie wypadki towarzyszące 
postępowi kwestyi węgierskiej. Badeni upadł za to, że 
wypracował ugodę daleko lepszą, niż kiedykolwiek bę­
dzie, bo każda ugoda następna była i będzie dla Au­
stryi gorszą, a  dlatego musi być gorszą, bo Węgrzy 
chcą być samodzielni, bo  społeczeństwo węgierskie kie­
ruje się żywiołową zdrową swoją naturą i doszło do 
wniosku, że nie ma społeczeństwa kwitnącego, zamoż­
nego i rozwijającego się z postępem kultury, które nie 
ma przemysłu. I znów Węgrzy poszli w myśi zasad 
niemieckiego uczonego Fryderyka Lisza, który powie­
dział, że nie może mieć wielkiego przemysłu społe­
czeństwo, które nie ma ochrony celnej. I  znów zdro­
wy rozum węgierski wywnioskował, że jeżeli Węgrzy

Przedstawiałem ■ sobie, że skoro  udało nam się u j nie będą mieli kiedyś tej granicy celnej, to pozostaną 
Rzaau wykołatać obietnicę, ~-Ż3 od przyszłego roku na tym samym szczeblu kultury i wyżej wspiąć się nie 
•wstawi się do budżetu wielkie.-fcwoty na regulaoyę P ru- .! będą mogli. Przytem występuje na jaw druga kwestya 
tu r śT oro  regulacya do  górnego biegu aż do bu ko- jo  którą się bardzo niechętnie mówi, a jest nią: kto 
wińskiej granicy nastąpi szybko, nowożytnie, to będ z ie ! kogo wiecej potrzebuje, czy Austryacy Węgrów, czy
najstosowniejsza chwila, ażeby owładnąć siłami uwię­
zionymi w górnym -biegu P ruto  tuż pod i za Mikuli- 
czyoem i zużytkować,«je na wytworzenie siły motorycz- 
nej, : t. p.

Przedstaw iałem -GObie, ż e w a  tym gruncie w Ko­
łom*" będzie można . wytworzyć czy to przemysł tek­
stylny czy inny na wielką skalę, te siły uwięzione 
przenieść za pomocą przewodów elektrycznych do 
miasto Kołomyi i w mieście, liczącem tyle ubogiej lud­
ności., wytworzyć wielki przemysł.

Popatrzcie Panowie na mapę Galicyi, a zobaczy­
cie ,,żs  nie ma kraju, który przez swoje położenie ge­
ograficzne jest tak upośledzony przez naturę, kraj pod­
łużny, gdzie setki kilometrów fkatur trzeba opłacać, 
ażeby towar doszedł do  odbiorcy albo surowiec do Kiedy artykuł industryi tekstylnej kosztuje w Austryi o 
producenta. A to jest,jeden z najniekorzystniejszych wa- 30 d o 4 0 n/o drożej, n:ż te artykuły kosztują na targach 
runków w Galicyi. i  dlatego też wasi posłowie powin- światowych ; a zatem dostalibyście ten towar na miej-

•Węgrzy Austryaków? A  na to pytanie muszę niestety 
odpowiedzieć: Austryacy potrzebują raczej Węgrów, 
niż Węgrzy Austryaków, a to dlatego, że Austryacy o- 
siągają ceny o 30 do 4 0 %  wyższe za artykuły indu­
stryi takstylr.ej zbywane Węgrom, niż na targu świato­
wym są one warte.

Z drugiej strony sprzedają Węgrzy Austriakom 
nie produkty industryi tekstylnej, ale bydło, które jest 
niezbędnym artykułem żywności, mięso, tłuszcz, a prze- 
dewszystkiem zboże, a to po cenach targu światowego 
a nie po cenach doznających ochrony celnej.

Proszę Panów, ja wspomniałem o  industryi tek­
stylnej i przy taj sposobności chciałbym Panom  obja­
śnić jak wy opłacacie się zachodnim prowineyom.

ni wielką kłaść wagę na politykę komunikacyjną. A 
może jako u ekonomisty potrzeba tej polityki taryfo­
wej wybuchła siłą elementarną, dlatego, że w żadnym 
chyba kraju nie jest polityka taryfowa tak ważnym 
czynnikiem ekonomicznym jak u nas.

■ A nie jest to bynajmniej wynikiem, jakichś gry­
masów politycznych, wypływem fantazyi lub względów 
narodowościowych, ale wynikiem czysto rozumowych 
badań i, konsekwencyą tego, że ja muszę być panem 
tej polityki komunikacyjnej, która w naszym kraju tak 
znaczną -odgrywa rolę.

To też ja i moi towarzysze poświęcaliśmy z ca-

scu wielkiej industryi z zagranicy o 30 do 40%  taniej 
niż w austryackiej fabryce industryi tekstylnej gdyby 
artykuły te w Austryi nie były szczególnie wysokiemi 
cłami ochraniane.

Ponieważ Węgrzy kupują rocznie bez cła za setki 
milionów artykuły industryi tekstylnej, opłacają tąk mi­
lionowy haracz, do którego jako naród samodzielny 
nie są obowiązani i czego się chcą wyzbyć.

U Węgrów równocześnie gra pewną rolę szowi­
nizm narodowy, bo chcieliby mieć własne wojsko.

Cesarz jednakowoż na tem polu nie zrobił Wę­
grom żadnych dla nich wystarczających koncesyi, odsy-

łem zaparciem się tej ciężkiej pracy lata całe. Była t o ' łając ich na drogę ekonomiczną. A droga ta jest tego 
praca cicha, ażeby się o niej nie dowiedzieli nasi prze-1 rodzaju, że jeżeli powstaną cła między Austryą a Wę-
ciwnicy polityczni, a wyniki jej — upaństwowienie kolei 
północnej.

grami, to właściwie ustanie wszelka wspólność a my 
będziemy jeszcze bardziej ekonomicznie upośledzeni

Teraz nadarza się sposobność omówienia kwestyi jak dzisiaj. Zachodzie tu bowiem ten szczególny wypadek
która pier.wiej unikała światła i o ktorejście pewnie 
nie słyszeli.

Ponieważ wiedziałem, że jak długo Witek będzie 
ministrem kolejowym tak długo upaństwowienie kolei 
północnej nie nastąpi, powziąłem pewnej szczęśliwej 
chwili plan obalenia p. Witeka. Ażeby ten plan wpro­
wadzić w życie poświęciłem sprawie, która mnie nie 
obchodzi mianowicie sprawie kolei alpejskich cały rok 
pracy.. A ponieweż wiedziałem, że Witeka obalę wtedy 
tylko, jeżeli wykażę jego niedołęstwo, przeto niezmor­
dowanie dążyłem do przeprowadzenia tego dowodu.
1 dowód ten jak Panowie wiecie z powodu żółwiej mej 
pracy udał mi się i Witek upadł. A chyba wszyscy byli 
przekonani, tak służba kolejowa jak i urzędnicy, że 
upadek Witeka nie sprowadzi gorszych rządów, niż je 
p. Witek sprawował, bo gorzej być nie mogło. A o 
tym moi® planie n ie  wiedział nikt prócz mego preze­
sa  i dokonałem tęgo, co uważałem za dobro mego 
kraju, obaJiłem Witeka i kolej północna została upań 
stwowioną, w czem widzę tryumf Koła polskiego pod 
względem polityki komunikacyjnej.

Polityka moja wobec ministerstwa rolnictwa przy 
uchwaleniu budżetu opierać się będzie na następującej 
zasadzie:

W całej Austryi, a w szczególności w Galicyi nie 
prowadzi się racyonalnej gospodarki jako to, pól, które 
potrzebują bardzo drenowania, nie drenuje się, nie u- 
zyskujemy takich i tyle owoców ziemnych jakie p o ­
winniśmy i jakie może nasza ziemia wydawać, nie 
produkujemy tyle bydła wiele może wyprodukować i 
że żadna prowineya nie jest tak upośledzona pod 
względem subwencyi, jak nasz kraj a zatem będę przy 
każdej sposobności dążył, ażeby ministeryum rolnictwa 
zrozumiało, że jeżeli ten biedny kraj jest rolniczym, 
to należy go traktować jak kraj rolniczy, że należy 
być temu krajowi, a szczególnie rolnictwu chłopskiemu 
pomocnym.

A teraz Szanowni Panowie przejdę do omówienia 
bardzo ważnej dla nas kwestyi węgierskiej, wobec któ-

że 2 państwa w pewnych kwestyach się łączą, a z re­
guły, w ogóle mają diametralnie przeciwne interesa.

Za krótki mam czas do dyspozycyi, ażebym mógł 
Szanowni Panowie dzisiaj przedstawić sposób rozwią­
zania kwestyi węgierskiej ale Wasz przyszły poseł po ­
winien mieć przy wszystkich tych kwestyach na uwadze 
2 rzeczy: My wprawdzie powinniśmy mieć na oku, że 
stanowisko naszego narodu mocarstwowe znaczenie 
monarchii, nie możemy atoli posunąć się tak dalece 
w tych kwestyach, jak dotychczas i musimy więcej jak 
dotychczas pilnować interesu naszego kraju na polu 
ekonomicznem tak, ażebyśmy na tej przyszłej ugodzie 
lepiej wyszli, jeżeli Węgrzy np. zaprowadzą dla pew­
nych artykułów cła ochronne, t. z. Zwischenzólle to 
i my będziemy musieli zaprowadzić także pewne cła 
ochronne dla naszej industryi n. p. młynowej. Gdyż było­
by nierozumne gdybyśmy jak dotychczas bez ochrony 
celnej pozostawili industryę młynarską kraju na korzyść 
industryi młynarskiej węgierskiej.

Praca parlamentarna jest tak skomplikowaną, że 
nie może poseł wasz przyrzec, iż w tej lub owej kwe­
styi zajmie stanowisko z góry określone. To jest rze­
czą zaufania i nie można dać swemu pełnomocnikowi 
dla każdej kwestyi pewnej dyrektury.

Pełnomocnik musi być rzeczoznawcą i sumien­
nym człowiekiem a jako jeden i drugi winien przede- 
wszystkiem, starać się o to, ażeby tych którym powie­
rzyli swoje sumienie, przyszłość swoich dzieci sumien­
nie i z całą znajomością rzeczy zastępywał.

W imię jakiego hasła, ma więc przyszły parla­
ment pracować ? Będzie niem niezawodnie kwestya 
ekonomiczna, ale nad kwestyą ekonomiczną góruje 
kwestya, którą przedewszystkiem zajmie się parlament 
wiedeński, k w e s t y a  s o c y a l  na .

Krokiem wielkim i stanowczym, którym pójdzie 
ustawodawstwo nasze naprzód będzie to, iż parlament 
w granicach siły podatkowej ludności, rozszerzy usta­
wodawstwa socyalne przez zabezpieczenie na starość, 
przez zabezpieczenie szersze od wypadków i przez u-

Iepszcnie ubezpieczenia od chorób. Zajmywanie się 
kwestyą socyalną proszę Panów nie jest i nie może 
być wyłącznym przywilejem socyalnej demokracyi, ale 
jest obowiązkiem wszystkich, którzy zostali do parla­
mentu wybrani na podstawie równego bezpośredniego 
i wolnego prawa wyborczego. Wszakże „Encyklka re­
rum nourum, zajmuje się także kwestyą socyalną i 
polityka socyalna nie stojąca na gruncie socyalizmu 
zajmuje umysły najlepszych uczonych i praktyków w 
państwach kulturalnych.

Proszę Panów, raz trzeba kwestyę jasno posta­
wić i społeczeństwo musi się zdeklarować, czy zaciąga 
się pod chorągiew socyalnej demokracyi. czy nie, oraz 
trzeba stanowczo stwierdzić do czegc dążymy my, a 
do czego dąży socyalizm.

Cały świat nowożytny polega na wszechstronnem 
zużytkowaniu środków produkcyi, któremi są n. p. 
ziemia, fabryki, warstaty i t. p.

Zdanie nasze o przyszłości opiera się na tem, że 
ma być utrzymaną prywatna własność tych środków 
produkcyi, że fabryka ma być prywatną własnością, że 
rzemieślnik ma być samodzielny i że rolnik ma po­
siadać ziemię swoją, którą tak szczerze ukochał.

Socyalizm w swoich ideałach i programach dąży 
do zniszczenia obecnego społeczeństwa, na którego 
gruzach chce wskrzesić nowe kwitnące i lepsze społe­
czeństwo. gdzie prywatnej własności już me będzie, a 
wszystkie środki produkcyi będą własnością społe­
czeństwa.

Tutaj powstaje zagadnienie, czy natura ludzka, 
potraf: ....; wyace swe^o egoizmu . i_zy iuazisosć 
będzie się w lepszem położeniu znajdowała, jeżeli środ­
ki produkcyi będą wspólną własnością.

My w naszych ideałach dajemy miejsce zatrzy- 
' maniu prywatnej własności; a podług pojęć soc.yologii 
nie socyalśstycznej ma prawo publiczne tak ograniczyć 
własność prywatną, ażeby i ogół nie ponosił krzywdy.
I dziwnie, że społeczeństwo najbardziej rozwinięte, naj­
bardziej zasobne, jak amerykańskie, wytworzyło poję­
cia sprzeczne z celami socyalnej demokracyi. Powody 
tego podaje w swojej.monografii profesor uniwersytetu 
wrocławskiego Sombart.

Wybrać możemy tylko jeden obóz, albo zaciąga­
my się pod chorągiew socyalnej demokracyi i chcemy 
mieć przyszłe społeczeństwo równości i spólności p o ­
siadania, albo zaciągamy się pod chorągiew narodo­
wościowy chcąc zachować indywidualność narodo­
wościową, dążąc do kulturalnego rozwoju drogą ewo- 
lucyi, a nie rewolucyi. Ale być w jednym obozie, a iść 
z drugimi to niemożliwe.

Dlatego też walka, której widownią jest obecnie 
wasze miasto, to nie jest walka o p. Henryka Koli- 
schera lub p. Schora, ale o to czy chcecie mieć posła, 
który stoi na gruncie narodowym, który jest zwolen­
nikiem postępu powolnego, a pewnego człowieka pra­
cy pozytywnej, czy kierunku li tylko krytycznego a nie 
twórczego.

Przy tej sposobności powtarzam, co już niejedno­
krotnie w dzisiejszem przemówieniu podniosłem, że 
my Polacy i Rusini powinniśmy się na wiedeńskim 
parkiecie połączyć w walce ekonomicznej z zachodem 
i zapomnieć o naszych swarach i kłótniach, bo żołą­
dek ruski nie wygląda inaczej niż polski. Ruski naród 
ma prawo do rozwoju swego indywidualizmu narodo­
wego, a my jako część narodu w innych dzielnicach 
ciemiężonego winniśmy mieć zrozumienie, że możemy 
się ostać jako równi z równymi, wolni z wolnymi i ż ą ­
dam, ażeby oba narody na równi były traktowane aby 
porozumienie obopólne było zrozumieniem się i zgodą.

Panowie wiecie z mojej przeszłości, że jestem 
Polakiem, ale wiecie także, że jestem Żydem, że je­
stem wiernym synem mego szczepu żydowskiego, a 
moją wiarą polityczną jest, że należy pozostać wier­
nym wierze swoich ojców i że my żydzi i katolicy, 
których łączy wspólna przeszłość mamy obowiązek 
zżyć się ze sobą.

Chrześciańskie społeczeństwo ma kiasyczny przy­
kład na ościennym narodzie węgierskim, jak wiele zy­
skał rozwój tego narodu przez ścisłe zżycie się z ży­
dami. 1 dlatego egoizm polityczny chrześciańskiego spo­
łeczeństwa powinien otworzyć mu na to oczy, wska­
zać, że jedna ziemia nas urodziła, jedna kiedyś pocho­
wa. Nam żydom przeszłość 600 letnia na tej ziemi 
daje prawo nie tylko do równouprawnienia ustawo­
dawczego, ale także i do socyalnego, nakłada na nas 
z drugiej strony obowiązek kochania tej ziemi i wspól­
nego pracowania dla jej dobra ze społeczeństwem 
chrześciańskiem.

I to jest mój program polityczny, ja moim bra­
ciom żydom nie mogę przyobiecać, ażebym prowadził 
politykę separatystyczną żydowską, ja chcę prowadzić 
politykę nietylko równouprawnienia, ale i równych o- 
bowiązków.
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Ja proszę P anów  na wiedeńskim parkiecie nie 
będę krzyczał o  niezliczonych krzywdach, które się w 
rzeczywistości żydom dzieją, bo polityk musi robić 
tak, ażeby tę niesłuszność, która spotyka jego braci 
i śiostry, jak najszybciej Usunięto. A jak ja to  będę 
robił, czy zwrotami krasomówczymi, Ćzy w sposób 
mniej jaskrawy, ale skuteczniejszy, to zostawcie mnie 
Panowie. Jeżeli mnie zaszczycicie SWójem zaufaniem 
to musicie mieć to przekonanie, że w duszy mojej 
czuję się Waszym bratem, jako żyd i że Waszej spra­
wie będę tak służył, jak sumienie mi nakazuje. Ale 
równocześnie jestem Polakiem, dzieckiem tego kraju, 
a przedewszystkiem mam być posłem tego grodu. Mu­
szę tedy pamiętać, że mam być nie tylko posłem ży­
dów, a jako poseł galicyjski będę posłem całego kraju 
wobec nieprzyjaznych nam żywiołów.

O jedno proszę Was Szanowni Panowie: wnie­
ście i Żydzi i katolicy w Wasze domostwa i w Wasze 
rodziny to przekonanie, że my jesteśmy biednymi lu­
dźmi, że jesteśmy częścią porozbiorowej Polski, że nie 
jesteśmy w swojem własnem państwie i że my musimy 
siły łączyć, a nie rozdwajać i jeżeli pragniemy, ażeby 
ten kraj z tej niedoli się dźwignął, musimy się kochać, 
szanować i pomagać.

Nie potrzebuję Was zapewniać Szanowni P a n o ­
wie, że jeśli zostanę Waszym posłem, będę sumiennym 
rzecznikiem Waszych interesów, ale o jedno Was p ro ­
szę, jeśli oddacie głosy na mnie, to głosujcie na mnie 
w tern przeświadczeniu, że macie do mnie zaufanie. 
Jeśli mnie Szanowni Panowie tern zaufaniem zaszczy­
cicie, to będę* wedle sił i możności starał się skute­
cznie Wam służyć i w tej wierze muszę zwyciężyć.

(.Huczne oklaski i brawa. Mówca odbiera liczne 
gratulacye).

Kiedy kandydat Dr. H. Kolischer skończył mowę 
przyjęto ją i program szczerymi, rzęsistymi oklaskami, 
niemilknącymi długo — powiewano chustkami, kape­
luszami. Kiedy się uciszyło przemawia przewodniczący 
zgromadzenia burmistrz Kieski, wzywając obecnych do 
zabrania głosu, gdyby ktoś miał do kandydata jakąś 
interpelacyę lub pewne wątpliwości. I przesunęło się 
kilka głosów, poruszono kilka zasadniczych i ważnych 
kwestyi. Kwestya trójprzymierza w delegacyach, au to ­
nomia kraj j (prof. Sienicki) reforma szkół średnich (prof, 
Strutyński) przeniesienie Kołomyi do 11. klasy dodatków 
aktywalnych (p. Salz) — uregulowanie płac i s tosun­
ków służbowych sądowych pom ocników i oficyantów 
kancelaryjnych w drodze ustawy (p. Augustyn) — p o ­
prawienie doii pocztowców (p. HerbstJ — żądania i bole 
narodu ruskiego (prof. Mostowicz) reforma statutu Koła 
Polskiego (Dr. Flecker) — a kandydat szczegółowo- 
drobiazgowo — udzielił wszystkim interpelantom rze­
czowych, fachowych wyjaśnień ku zupełnemu ich za­
dowoleniu, — uznaje równouprawnienie Rusinów na 
każdem polu — jest za reformą szkół średnich w kie­
runku technicznym — jest za pomnożeniem szkół fa­
chowych — poprawa bytu urzędników leży mu ser­
decznie na sercu — a statut Koła polskiego siłą woli 
się zreformuje w duchu demokratycznym.

Pod koniec zgromadzenia 9 1/* -— (kandydat m ó ­
wił 2 godziny) prof. Sienicki wnosi rezolucyę ■

W y b o r c y  m ia s t a  K o ło m y i  z e b ra n i  n a  d n iu  
9 . b m . w  sa l i  K a sy  oszczędnośc i  u c h w a la j ą  j e d ­
n o g ło ś n ie  k a n d y d a tu r ę  D ra  H e n r y k a  K o l is c h e ra ,  
o b o w ią z u ją  s ię  s o l id a r n ie  n a  n ieg o  g ło s o w a ć  i 
d o ło ży ć  w sze lk ich  s t a ra ń ,  d o  p o p a r c ia  je g o  k a n ­
d y d a tu ry .  — Przewodniczący poddaje rezolucyę pod 
głosowanie — przyjęto ją wśród oklasków i okrzyków 
„ n iec h  ży je  k a n d y d a t 1' ! j e d n o g ł o ś n i e .

Otrzymaliśmy list następujący, który 
umieszczamy bez komentarzy — ponieważ 
sam mówi za siebie:

W ielmożny Panie!

Przy powziętej uchwale w naszym komi­
tecie postanowiliśmy poprosić Pana. by raczył 
zaprzestać agitować na stronę Dr. Kolischera. 
a w razie przychylenia się Jego do naszej pro­
śby, raczył udać się do naszego kom itetu  
ul. Mnichówka, gdzie zwykle odbywały się 
zgromadzenia socyalistyczne. Nie żądamy wca­
le, byś Pan agitował po naszej stronię, gdyż 
to mogłoby sprowadzić jakieś nieprzyjemności 
dla Pana, tylko chodzi nam o zaprzestanie a- 
gitowania na stronę Dra Kolischera, a za za­
dość uczynienie naszej prośbie, będziemy się 
starać odpowiednio zadośćuczynić wyma» 
ganiom  Pana.

W razie zaś przeciwnym zmuszeni będzie­
my przeciw Panu wystąpić.

Komitet socj^al.-demokratyczny.

Do ludu polskiego!
Najnowsza ustaw a w yborcza pow ołuje do wyboru p o s ła  do Rady Państw a naji- 

szersze w arstw y społeczne.

N ajsłabszą jej stroną jest, że  łączy  po kilka pow iatów  politycznych* względnie sądo­

wych w jeden okręg wyborczy. W yborcy, którzy nietylko się nie znają-, a le  też nie mają 

sposobności stykać się ze sobą, m uszą jednego w ybrać posła. Aby zapobiedz rozstrzeleniu 

się głosów , m usiano odpowiedni obm yśleć sposób. G rono m ężów zasłużonych w kraju 

w ybrało  z różnych w arstw  społecznych i różnych stronnictw  politycznych dw unastu m ężów 

jako początek mającej się utw orzyć Rady N arodow ej N astępnie m ianow ano w każdym  po ­

wiecie m ężów  zaufania, którzy zwołali ogólne zebrania powiatowe. Na nich w ybrano dele­

gatów na ogólny zjazd do Lw ow a i obszerniejsze przedwyborcze kom itety pow iatow e. Na 

ogólnem zebraniu delegatów  wybrano znow u dw unastu członków  do Rady N arodow ej, Któ­

rzy w połączeniu z p ierw szą dw unastką uzupełnili ją  trzecią dwunastką. T ak  pow stała naj­

wyższa instancya narodowa złożona z 36 mężów.

Najgłówniejszem  zadaniem  Rady N arodow ej jest ostateczne zatwierdzenie kandyda­

tów  na posła i zastępu w poszczególnych okręgach wyborczych,, przedstawionych jej przez 

odnośnych delegatów.

W tutejszym okręgu 56, obejm ującym  pow iaty sądow e K ołom yja, Kosów, Z a b ło -  

tów, Gwoździec, Kuty, O tynia, przedłożono Radzie Narodowej do. zatwierdzenia na p o sła  

polskiego jednego kandydata w  osobie P. Stefana M oysy z Rudnik, a na jego zastępcę 

P. W ładysław a G órkę. O bydw óch zatw ierdziła Rada N arodow a na posiedzeniu w dniu 7- 

kwietnia r. b. Wobec tego każdy praw y Polak tylko na nich m oże i powinien oddJać 

swój głos.

Wprawdzie tutejszy okręg wyborczy ma prawo wybierać dwóch posłów i dwóch 
zastępców, jednakowoż słuszność i sprawiedliwość podyktowały postawić na posła polskiego 

tylko jednego kandydata, pozostawiając braciom Rusinom zupełną swobodę postawienia 
i wybierania swego kandydata.

Powoduje nami nietylko poczucie karności obywatelskiej, ale też wzgląd na osobę 

kandydatów. Pan Stefan Moysa w wykonaniu obowiązków swoich względem stron bez róż­

nicy wyznania i narodowości był sprawiedliwym i wyrozumiałym, a jako obywatel dla 

wszystkich przystępnym i czynnym, poświadczą o tern niezawodnie wszyscy mieszkańcy po­

wiatu śniatyńskiego, którzy go znają i w słusznej sprawie udawali się do niego o poradę 
i pomoc.

W Imię więc Boże, w imię solidarności narodowej, w imię 
dobra publicznego prosimy W a s  abyście w dniu wyboru, w czasie 
oznaczonym, pokonując wszelkie przeszkody i trudności, spieszyli 
do urny wyborczej i jednomyślnie oddawali wasze głosy na p.

Stefana Moysę
jako na posła, a na p.

Władysława Górkę
jako na zastępcę.

W jedności siła!
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Teatr ludowy w Kołomyi
„Damy i Huzary“ Al. hr. Fredry odegrane 11. bm.

Sunt lacrimae rerum...
Nie trudno o  nie. Lecz cieszmy się. że w tym 

wypadku są te łzy jedynie na początku. Zmącenie, 
zburzenie spokojnego życia i jego wygodnych nie­
zmiennych przyzwyczajeń —  to zaiste godne gorących 
łez homerowskich bohaterów. Trudno! W życiu jedno­
stajne pogody tak rzadkie!...

Panują burze — a i gromy padają tak często.
Nie dziwmy się więc, że w tern huzarskiem, ry- 

cerskiem życiu stało się coś. Ale co?...
W monotonne, starokawalerskie życie wojsko­

wych mamutów wpadło coś gorszego od gromu — 
wpadła kobieta. Ba, żeby jedna — gdzież tam! A co 
najgorsze — przyjechały w swaty.

Szturm! Łatwo naprawdę zdobyć fortecę, gdzie 
oblęgającym jest kobieta. Forteca zresztą p e ł ra  wyło­
mów, jedynie pieśń, okrywająca ją, mówi, że trwałą 
jest i wiek ją uszanował.

Zresztą — znacie te zabawne figurki — tych typ- 
ców żołnierskich — huzarów. Stare, zakute w stal, za­
hartowane w twardej służbie wojskowej serca, surowe 
i ściśle wykonujące — wedle rozkazu — prawa życio­
wych popędów, namiętności i werwy. Żyją zadowoleni 
surowymi przepisami zrównoważywszy swój żywot 
„poczciwy" — no — i bez kłopotów czułostkowości 
lub też jakichkolwiek w sprawach miłości zaburzeń.

Pyszne okazy! Prostoduszność iście homerowska, 
pełna serdeczności, porównań grubych, dosadnych, da­
lekich od wszelkiej finezyi salonowych dygów i zwro­
tów, rubaszność stylu — przedpotopowy okaz — jak 
rzadko w takim gatunku — to zalety naszych huza­
rów.

Zastygłe na punkcie erotyki serca — chwilowo 
tylko — zbudzą się wnet z całym przepysznym apara­
tem „braniau kobiety. Nic dziwnego — stare piece, 
mogą coś także powiedzieć o ogniu.

Tryska płomień, lecz — ogarnia nie tych, którzy 
się nań przygotowywali. Wesołość jednak nie znika, 
przebaczenie dość łatwe — niebo życia uśmiechnięte 
pogodnie i jasno — no — i koniec komedyi.

Śmiała się i oklaskiwała publiczność co chwila. 
Kogo? Tym razem — niestety — autora, Fredro sam 
odniósł zwycięstwo, którem w części musiał się też 
podzielić z niewieloma artystami.

Przez mgłę widać było aktorów, przez lekko 
przejrzystą mgłę.

Cudownie — wprost z bajecznem powodzeniem 
wyszła pna Tak. L. w interpretacyi subretki Fruzi. O 
ile w poprzednich sztukach wiele pozostawiała do ży­
czenia, o tyle w ostatniej najwybitniej się zaznaczyła 
przez lekkość, a zarazem wyrafinowanie w wycienio- 
waniu swej roii. Bogaty to materyał i o silnie zaryso­
wanych liniach charakterystycznych, nadający się zna­
komicie do molierowskich sztuk, gdzie intryga i punkt 
ciężkości sztuki spoczywa na tego rodzaju roli, jakiej 
się podjęła pna Tak.

W znakomitej masce wystąpiła pni Łun., która, 
jak zwykle, starannością w grze umiała zadowolić wi­
dzów. Nie mniej dobrą, a nawet bardzo dobrą w o p a ­
nowaniu swej roli. była pna Bib.

Lecz — czy to niebaczność reżysera czy też za­
pomnienie jednej z aktorek ? Czarna suknia w podró­
ży pna Zosio? Wszak to nie żałoba! Dlaczegóż tak 
mało swobody — czy chusteczka, którą ząbkami się 
szarpie, to jedyny ruch — gest ? Za mało n ap raw d ę!

Takiemi były nasze panie.
Wśród panów — majorze (p. Bib.) zaiste nie tyl­

ko rangą byłeś najlepszy i znakomicie stworzony, lecz 
i grą świetną, z ogromnym talentem i taktem arty­
stycznym oddaną — zdobyłeś sobie pierwsze miejsce. 
Twój sługa Grzegorz (p. Pilew.) dotrzymywał ci dziel­
nie kroku.

Reszta wyglądała bledziuchno i ogromnie szaro. 
Więcej szczerości i prawdy, a serdecznie bylibyśmy się 
ubawili. Spodziewamy się, że to powróci — a wtedy...

Lecz dość już — kurtynę należy zapuścić.

Z dna.
Z dalekich mórz życiowych obłędów wró­

ciły pancerne okręty m yśli moich i w przystani 
głuchego smutku zarzuciły kotwicę. Legły zmę­

czone, schłostane burzą i walką i dyszą cięż­
ko. Nie wy idą ju ż  z  o mroków głębin, nie wyj­
dą z  błędnego koła udręczeń i samobiczowań... 

Smutne, przeogromnie smutne wróciły, by 
zwolna dogorywać na piachach wypalonych 
żądz. Rozpaczna i ponura ciemność otuliła  
niebo, błyskawice ryją zaczarowane, nieodga- 
dnione runy tajemnic — szerzy się strach, 
lęk i przerażenie. 

Przebrzm iały fanfary głośnych, królew­
skich tryumfów  — nie powrócą świetne, cza­
rodziejskie odblaski, okwitłych przepychów. 
Świecą okruchy gwiezdnych, obłąkanych pożą­
dań — pałace szczęścia, wzniesione w trudzie 
i umęczeniu ducha z  najbogatszych , płom ien­
nych kamieni — runęły. Ruina i gruzy...

Przygasł m ajestat orlich lotów mej myśli, 
podcięto skrzydła i nie wyleci ju z  nigdy w 
światy nieznane po nowych szczęść źródła. 
Jak mewa zbłąkana wróciła m yśl moja i za­
padła w głąb nieokreślonych przeznaczeń, w 
głąb, w której rozpacz kroplami goryczy się 
sączy.

A tej otchłani na im ię: milczenie...

Wiem, że godzina kresu zwolna się zbli­
ża i na duszę, pogrążoną w cichej modlitwie, 
padają ju ż  je j  gasnące lśnienia. Wiem, że czas 
mój nadchodzi i czekam z  obłąkaną radością 
jego przyjścia.

U stóp mych burzy się morze życia, ja ­
kąś pieśń gra i wabi na otchłanne głębie. 
Szum i — szum i błędnych zatorów nieśmier­
telne morze. Lecz dziś  — jakże daleko odem- 
nie je s t wszelka m yśl o niem — o jak  daleko. 
D usza ma stro i się w cichej zadumy płaszcz  
królewski i przesuwa, gdyby paciorki różańca) 
przebolałych wspomnień dawno zgasły czar.

Pam iętasz — duszo — ten jasny, zło ty  
dzień, kiedyś niepokalanie czysta leciała w dal 
w słońce po zaczarowanych baśni królewstwa?

Górnym i szlaki chodziłaś w chwale swej 
twórczej mocy, ryłaś na trwalszych od spiżu  
tablicach swoje prawa boskiego: Tak — Nie 
ongiś... Ścigałaś obłędnie korsarza , który s to ­
ją c  na pokładzie strojnego w bogactwa zie­
leni i kwiatów okrętu, s ła ł ci uśmiech wabią­
cy, ten w kątach ust ledwie wy kwitły, uśmiech 
nienasyconych pragnień i tęsknot.

Uśmiech kobiety — korsarza wabił cię 
na głębie rdcodury te, skrzące się rozszalałym  
pożarem barw. Ten uśmiech m ówił ci o tern, 
co tajemnie gdzieś w duszy się skrywa, co 
żagwi się płomieniem krwi i czarem nietknię­
tych tajemnic w godzinie przenajświętszych 
cudów upaja. M ówił ci jeszcze o skarbach 
swoich, piękniejszych nad dyamenty i drogie, 
najdroższe kamienie; wszystkie gwiazdy roz­
koszy do nóg ci zdawał się zniżać, otwierał 
przed tooą przebogate rajów światy, gdzie du­
sze szemrzą, jak  dwa srebrne strumienie złotą  
wyśnioną gędżbę ukochania...

Gdzie... m iłość i czar święcą swych g o ­
dów całopalną ofiarę... Bezpamiętną rozkoszą  
śm iały się usta!

Jej niewolnicą sta łaś się duszo moja — 
ty — ty, której potęga była bez granic i która 
nigdy nie schylałaś dumnego czoła tak kornie.

Pomnę...
Przędłaś je j na zaczarowanych harfach 

natchnioną pieśń bólu, który się w najwyższe 
szczęście przeobrażał, pieśń najczystszej tęskno­
ty. Splotłaś najcudniejszą kanzonę miłosną, 
łabędzi twój śpiew — dla niej w hołdzie i czci.

N a wyraje ciągnęłaś, na wyraje szczęsne 
przebogate. O ! gdzież twój sen, gdzież twoich 
złudnych mar w idziadła?  

M iraże — szepcesz cicho — miraże. 
Płaczesz ? 
Wszak zostawiono ci swobodę, powrót, 

ź y a i . N ie związano cię niczem, niczem... 
Lepiejby było zatonąć — łkasz!.. 
H a ! Może i lepiej.. 
Nie płacz!... 
Puhar z  kryształu rozprysł się w proch. 

N ędza ! 
Cichy, dziecięcy płacz.. 
Szarpiesz się duszo i żalisz, że zapom­

nieć trudno. Zapomnij serce — zapomnij. 
Chwil kilka a wszystko się prześni. 
Goniłaś szczęście, które wypieściłaś w 

swej dumnej myśli, a które dać ci miała ko­
bieta i — rozbiłaś się o rafy podwodne.

Goniłaś niezmordowanie, szatański s za ł  
cię opętał, gdyś szła  w pościgu, zatraciłaś  
wszystko z  przed oczu\ no i malstrom cię 
schłonął, by cię wyrzucić z dna na brzeg...

N a brzeg..
A ona?
Ona szła, odziana w bisior, brokat i pur- 

purę, po nowe tryumfy. Płynęły w rozszala­
łej roztoczy barw, w orgiastycznej powodzi 
bogactw i wesela szła  — ona — Pani i nie­
wolnica, dumna z  chwały swego odwiecznego 
zwycięstwa, niedościgła i krwawa...

Przebolałaś wiele — duszo moja. W mę­
ce bolesnej stargałaś swe siły  — znużona 
jesteś i słaba. D o dna wychyliłaś swój kie­
lich goryczy  — do dna.

Cicho szeleszczą gdzieś drzew rozkołysane 
liście. Smutek omracza skołatane serce i rze­
wne łkanie zrywa upiorną ciszę.

Spełnia się milcząca ofiara Ciała i Krwi 
Ze spiekłych warg rwie się szept:

Poco przychodzisz — kończ mękę, której 
zm ódz nie można.

Ty hańbo — bólu i przekleństwo moje.
Koniec ?
N ie! Jeszcze nie!
Coś jeszcze łamie się, rwie i z  dna du­

szy spływają, ja k  łzy  duże, słowa rozgrzeszeń:
Pokój tobie niewiasto !...
Wypełniło się.

chochlik II.

Korespondencye.
Obertyn, dnia 10. m aja 1907.

Za inicyatywą powiatowego komitetu wyborczego, 
na którego czele stoi niestrudzony m arszałek Theodo- 
rowicz A ntoni, odbyło się dn\a 9. b. m. zgromadzenie 
w sprawie wyboru posła, w O berty nie, D żurkowie i 
Ł.ywaczowie.

W  Obertynie blizko tysięczna liczba wyborców miej­
scowych i zamiejscowych obu narodowości wysłuchała  
programu politycznego swego kandydata p. A do lfa  
Cieńskiego i tegoż zastępcy p. Piotra Salawy, D zia ła l­
ność  p. A do lfa  Cieńskiego, tego prawdziwego rycerza 
bez zm azy wschodnich kresów, dobroczyńcy ludu rus­
kiego, dawała nam  ju ż  z  góry gwaranćyę sym patyi i u- 
znania, ja ka  go rzeczywiście spotkała.

N ieustanne oklaski, a nawet p ła cz  serdeczny to ­
warzyszyły kandydackiej mowie p. Cieńskiepo. Podbu­
rzany i rozgoryczony lud  przez wyrzutków społeczeństwa 
świeckiego i duchownego przejrza ł i k a ja ł się. — 
E ntuzyazm  doszedł do szczytu, gdy p. Cieński zwrócił 
się, a za nim  wszyscy, z  modlitwą do królowej Ko ro­
lowej Korony Polskiej, b łagając o nawrócenie zb łą ­
kanych. Po kilku  rzeczowych interpelacyach uchwalono je ­
dnogłośnie popierać kandydatury pp. Cieńskiego i S a ­
lawy i zgodnie rozeszli się wyborcy, śpiewają, naprze- 
mian  „ Jeszcze Polska nie zginęła" i M y r  wam B ra tia u

Również tak osobistość, ja k  i mowa p. Salawy 
zosta ły  przyjęte z  uznaniem  i sympatyą.

N iem niej _ wspaniale wypadły zgromadzenia w 
D żw kow ie i Żywaczowie. Pracujmy wytrwale, a da  
B óg zwyciężymy !

.; nosa, twarzy biali, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miodowo-glicerynowy „JALTYNfl’
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w Kołomyi.

P r ó t o n a  t u t o l i a  2 o  ł i a l .  —  c a ł a  5 o  H a l .  T a n i  a ć l o t o r y :
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Kronika miejscowa.
Rządowi oficyanci i pomocnicy kancelaryjni wszy­

stkich dykasteryi wobec nader przychylnej i zadawal- 
niającej odpowiedzi kandydata p. Dra Kolisćhera na 
interpelacyę uczynioną przez kol. Włodzimierza Au- 
gustina w sprawie ustawowego uregulowania ich płac 
i stosunków służbowych oświadcząją, iż wszyscy jak 
jeden mąż głosy swe na Dra Henryka Kolisćhera od­
dadzą.

W. Augustin. Józef Kirkin.
Ze „S o k o ła1*. Ćwiczenia na jubileusz lwowskiego 

Sokoła-Macierzy już się rozpoczęły — i odbywają się 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 7 -  8 wieczorem.

Dalsza rekonstrukcya gmachu „Sokoła11 (odgrzy­
bienie) rozpoczyna się pn d kierownictwem fachowej 
komisyi już w tych dniach.

Wycieczka Sokola w Karpaty, pierwsze w tym 
sezonie wybiera się dnia 2 . czerwca b. r. pod kierow­
nictwem Specyalisty w tym względzie dh. Gąsiorowskie- 
gó. Cel wycieczki : szczyt Synieczki (obok Jaremcza) 
1402 m. Informacyami służy i przyjmuje zgłoszenia 
dh. Gąsiorowski.

W modę widocznie weszło u nas i to na wysoką 
skalę eskontowanie fałszywych weksli i wyłudzanie na 
nie pieniędzy. P o  izraelu Horowitzu (!) i Leibie Fied­
lerze (!!) którzy schronili się do Ameryki pojawił się 
świeży ich naśladowca (zdaje się zwolennik Palestyny 
i Dr. O. Thona) niejaki Salomon Liebmann, bo dzie­
rżawca própinacyi w Korolówce, który na kwotę nie­
mal 20000 koron puścił fałszywych weksli głównie 
między proletaryat żydowski i żydowskie banki. Nie 
udało mu się wprawdcie uciec — siedzi na ulubionej 
Ramlerówce — ale znowu kilka rodzin żydowskich w 
nędzy. Panie kandydacie Thon ! czy to może Polacy 
powodują nędzę proletaryatu żydowskiego ! Zastanów 
się Pan i nie prowokuj ludności polskiej — bo nie 
ręczymy ..za skutki!".

Do wiadomości urzędu paraf. obrz. łacińskiego 
w Kołomyi podajemy, że wbrew istniejącym przepisom 
ks. Mardarowicz ochrzcił na obrządek grecko kat. 3 
córki Dymitra Łysiuka z Garbów, którego żona chce 
usilnie być Polką. W tvm samym domu będąc na „ko­
lędzie" zgorszył się wielce ks. Mardarowicz, zobaczyw­
szy w rękach jednej z córek różaniec.

Na zarząd própinacyi skarżą się tą drogą szyn-
karze piwa flaszkowego, Płacić się musi za nie z góry
a trzeba czekać nieraz 1 lub ‘2 dni na dostawę.

Szanowna p ro p in acy o ! nos dla tabakiery, czy
tabakiera dla nosa i to za drogie pieniądze!

Mianowania i przeniesienia w szkolnictw ie. Mi­
nister oświaty przeniósł: Jana Łeszegę inspektora szkol­
nego okręgowego w Kołomyi, na posadę drugiego in­
spektora szkolnego okręg, dla okręgu lwów. zamiejsc., 
Antoniego Lewandowskiego, inspektora szkolnego okr! 
w Sniatynie do Kołomyi, M. Popowicza, insp. sżk. okr. 
w Lisku do Sniatyna. zamianował: Franciszka Kamo­
ra zast. naucz. muz. w m. sem. naucz, w Zaleszczy­
kach, nauczycielem muzyki w tym zakładzie.

Pod ochroną i wpływem  Dr. Schora nabierać 
zaczynają i żydzi odwagi — która odrazu zamienia 
się w bezczelność. Oto na wracającego z cmentarza 
na dworzec kolejowy ul. Czarnieckiego p. J. K. pod 
wieczór napadło trzech nieznanych mu mężczyzn-żydów 
z których jeden uderzył go w piersi, a dwaj inni p o ­
walili na ziemię i kułakowali wśród słów: „Hast a 
Kolischer — hast a Kolischer“. Szczęściem nadeszło 
dwóch dragonów, których widok spłoszył napastników. 
Mimowoli nasuwa się myśl łączenia tego faktu z za­
szłym w ubiegłym tygodniu i wniosek, że partya soc. 
demokrat. pracuje i to gorliwie pracuje nad wpoje­
niem przekonań w wyborców,

Walne zgromadzenie „Kołomyjskiego towarzystwa 
łyżwiarzy" odbędzie się w niedzielę dnia 12. b. m. o 
godzinie 2-ej popołudniu w lokalu Towarzystwa kasy­
nowego (Grand Hotel 1. piętro). — Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Wydziału, 2) sprawozdanie kasowe, 
3* wybór wiceprezesa na 3 lata ; 3 członków wydziału 
na 2 la ta ; 4) wnioski członków.

Na wypadek niedojścia do skutku Walnego zgro­
madzenia dla braku kompletu odbędzie się drugie walne 
zgromadzenie o godz. 3-ej w tym samym lokalu z nie­
zmienionym porządkiem dziennym, nak tó rem  zapadną 
uchwały bez względu na liczbę obecnych członków.

Wydział.
Konkurs. Wydział Towarzystwa muzycznego im. 

Moniuszki w Kołomyi rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę nauczyciela względnie nauczycielki gry na  ̂for­
tepianie i ogólnych zasad muzyki. Wymagane ukończo­
ne konserwatoryum, Posada  do objęcia z dniem 1-go 
września 1907.

Udokumentowane podania wnosić należy najpóź­
niej do 1. czerwca b. r.

Bliższych wyjaśnień udziela prezes Towarzystwa 
dr. Stefan Łuniewski.

Pierw sze strzały sądowe na tle wyborów odbę- 
eą się niedługo i rozegrają przed tutejszym sądem o b ­
wodowym — a pierwszy dzielny ich szermierz, nie­
ustraszony hajdamaka stanie jako główny „oskarżony"

referent Dr. Trylowskiego p. Puszkar, który schowany na 
Ramlerówce oczekujego niecierpliwie terminu rozprawy. 
Obok niego poznamy jeszcze cały szereg „mołojców1* 
którży najprawdopodobniej również zasiądą na ławie 
oskarżonych.

Demonstracyę uliczną zainicyowała wczoraj partya 
„czerwonej płachty** — skierowaną przeciw kandyda­
towi Dr. Kolischerowi. Próbowali urządzić — ba prze­
cież gwizdanie gawiedzi pauprów do lat 15 — psyka­
nia i wycia nie można brać na seryo — a tern bar­
dziej nie można uważać tego za wyraz choćby garstki 
„prawdziwych11 wyborców. Macherzy partyi socyalnej. 
sprytnie się usunęli, podsunęli gawiedź — kupili gwizd­
ki a najsprytniej urządził się Dr. Schorr, bo w ten 
dzień wyjechał. Sprytny może spokojnie powiedzieć — 
to nie ja — mnie nie było — ja taką bronią nie wal­
czę. O co sprytny — to sprytny!

Seminaryum żeńskie. Uczenice sem. żeńsk. miały 
sposobność dopiero wczorajszego dnia 11. b. m. z ło ­
żyć swe życzenia założycielowi i dyrektorowi zakładu 
ks. Stanisławowi Sokołowskiemu. W kancelaryi, pięk­
nie na ten cel przyozdobionej, oczekiwały Solenizanta 
uczenice wraz z gronem nauczycielskiem. Przywitano 
wchodzącego ks. dyrektora kantatą układu prof. Bo­
jarskiego, poczem nastąpiło powinszowanie uczenn ic— 
serdeczne — gorące — prawdziwie niewieście — na 
które odpowiedział ks. dyrektor poczem odśpiewał 
chór „Niech żyje nam** i gromadka cicho — poważ­
nie, po pierwszej uroczystości zakładowej, rozeszła się 
do domu.

Kronika Pokucka.
Ks. Momocki! Dlaczego obraz pomieszczony pier­

wotnie w kościele — a nieprzyjęty przez ks. Mardaro- 
wicza — po notatce w naszern piśmie z kościoła u- 
su n ą łeś ! ?

Członkom Oddziału Czarnohorskiiego T. T. przy­
pomina się, że doroczne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w Worochcie w przyszłą niedzielę tj. 19. bm.

Do naszych Szanownych 
prenumeratorów i przyjaciół 

pisma.
Sytuacya obecna — salw ow anie interesów  

narodow ych wobec bliskich w yborów , żebyśm y 
każdej chwili mogli obserw ow ać tętno życia 
politycznego zniewala redakcyę do w ydaw ania 

naszego czasopisma

dwa razy tygodniowo 
bez podwyższenia prenumeraty!

Redakcya.

Ogłoszenia.

H a k a t o l
tępi skutecznie i radykalnie

szwaby, prusaki, karakony, pluskwy, 

pchły, muchy i wszelkie owady. 

Karton z rozpylaczem 20 hal.
W szęd zie  do nabycia.

G łów ny sk ład  i w yrób w D r o g u e r y i  

w Kołomyi.

Loterya Karlsbadzka
2 ciągnienia, 6164 wygranych 

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907. 

G łów na w ygrana

100.000
koron w gotówce

Cena losu 1 korona
wszystkie losy grają bez dopłaty  na 

obydwa ciągnienia.

Losy po 1 koronie polecają: 
K A N TO RY  WYMIANY TRAFIKI i t. d. 
Zlecenia pocztowe (6 losów  5 '/a kor. t r i o -  

sów  10 kor. opłatnie) uskutecznia 
Kantor wymiany

Braci Eibenschutz w Krakowie
Rynek gł. 5.

Najw iększy skład w kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftU,
maszyn rękodzieła.

wszelkich systemów oraz maszyn 

do wyrobów

pończoszkow ych. 

K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .
Przyjm uje do naprawy m aszyny do szycia 

wszelkich system ów .

Cenniki darmo i opłatnie.

Agentami się nie posługuje. 

Józef Iwanicki
specyalista i m echanik

Lwów, Hotel Zorża.

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń­

ską i zaopatruje go w zimne i gorące 

przekąski.

D obór napojów i potraw

poleca w łasn ego  wyrobu w yśm ien ite  piwo: 
wyszynkowe, leżak  i czarne (Bok) w  becz* 

kach i f laszkach po cenach  
najprzystępniejszych.

D onoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porte r“ po 20 h. z a  flaszkę.
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vis a visJ. Gregorowicz, fryzy er__
jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T„ Publiczności,

Kaw iarni Centralnej

A N T R A C I T
d l a

gazossących motorów
najlepszego gatunku, zawierający największą 
ilość materyału węglanego i wydający naj­
większą ilość gazów. Przewyższa wszelkie 
angielskie, niemieckie i rosyjskie produkty, 
dostarcza po najprzystępniejszych cenach.
B e r n a r d  J a h r ,  Lwów, ul. Zamknięta 3.

Na żądanie dostarcza specyalne oferty jakoteź 
analizy.

 ̂ Kilkaset i

|rfó szczepionŷ
'  w najładniejszych gatunkach po 2 koron, \  

jest do nabycia. f
Z a r z ą d  ogrodu w Gwoźdzcu. ^

_  - -  -  -  -  -  -  -  -  -

C. i k .  d o s t a w c y  n a d w o rn e g o

Mleczarnia w KluczOwie p. Peczeniżyn poleca masło 
deserowe w paczkach 5 kg. 12 kor. 48. hal. loco 

Mleczarnia.

Materye
125 ctm. szerokie od kor. 3 60

o-_w w '
gobelinowe 
dywanowe
p o ł j e d w a b n e  „ „ „ „ „ 8 —
je d w a b n e  „ „ „ „ 14'—

Portyery, Firanki, Story, Kapy na łóżka, Dywany duże, 
Dywaniki przed i nad łóżka, Makaty, Gobeliny, Para­
wany itp. Najświeższe nowości dla urzędzień i deko- 
racyi mieszkań. poleca

W . Adam ski, Lw ów , Hotel Zorża.

NA H A - K A - T Ę !
W spom inam y z dumą, cośmy robili po wypadkach wrze­

sińskich, ale Września trwa c ią g le : oto rząd pruski walczy 
dalej z dziećmi naszemi, aby nas wykorzenić z ziemi połskiej.

Cały cywilizowany świat podniósł okrzyk zgrozy.
My w tej dzielnicy Polski, sercem i duszą złączeni z na­

szymi braćmi, deptanymi krzyżacką stopą, nie możemy pa­
trzeć obojętnie na ich b oha te rską  walkę. Na nas przedewszy- 
stkiem spada święty obowiązek przyjścia im z pomocą.

Trzeba ugodzić wroga w najczulszą jego strunę... w kie­
szeń. Oto corocznie wywozi on z naszego kraju miliony za 
swe tandetne towary.

Rodacy ! Czyliż my groszem naszym mamy zasilać w ro­
ga  na dławienie Jnaszej braci, na walkę z polskiemi dz iećm i! 
Czyż dzisiaj, w przededniu uchwalenia przez sejm pruski no ­
wych gwałtów, nie wydrze się każdemu z piersi okrzyk :

Precz z pruskim to w a r e m !
Dyrekcya lwowskiej fabryki chemicznej „T len“, chcąc 

dać początek  opodatkow ania  się polskiego Społeczeństwa na 
tę  święta wojnę, uchwaliia z łożyć 100 kor. do rozporządze­
nia komitetu obywatelskiego w Poznaniu, który  zbiera fun­
dusze na s ta łe  popieranie nauki języka ojczystego w zaborze 
pruskim.

Prócz tego, aby wesprzeć pracę, prowadzoną przez 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, mającą na celu wzmocnienie 
sił naszego społeczeństwa, przeznaczamy stale na rzecz T. 
S. L. grosz ze sprzedaży naszych wyrobów. 1834

Precz z pruskim towarem !
Opodatkujmy się na pom oc walczącym rodakom !

Lwowska Fabryka chemiczna „Tlen“.

I

n-------------------* O kazya na św ięta
Z n a n y  z a g ł a d  A r t y s t .  F o t o g r a f i c z n y

W ilche lm a  E ib la
dostawcy dla c. k. urzędników państwowych w Kołomyi 

przy ulicy Franciszka Józefa Nr. 25.
(naprzeciw Rady Powiatowej)

Poleca jedynie przez przeciąg św ią t ! 
Artystycznie w ykończone i trwałe fotografie 

po cenach bardzo niskich
a m ianow ic ie :

6 Fotografij wizytowych 2 złr.. — ct.
6 „ secesyjnych 2 złr. 25 ct.
6 „ w iktorya 3 złr. — ct.
6 „ mały ma kart 3 złr- 50 ct.

Jakoteż  wszelkie inne formaty Tableu.x, grupy po cenach
najniższych.

(Grupy szkolne począwszy od 50 ct. za sztukę). 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za  dotychczaso­

we względy polecam się i nadał
Z głębokim szacunkiem

W ilh e lm  E ib el
fotograf.

Dla umknięcia pomyłki proszę dokładnie uważać na
firmę i Nr. domu

P ^ n  niłJdy się nie spóźni, jeżeli s o b i e  P a n  kupi 
i  H I  1 budzik z ii ma dzwonkami, na sekundę idący 
i chociażbyś Pan miał najtwardszy sen to ten budzik

Cena za sztukę kor. 5.70. Wysyłka za zaliczką. 

IGNACY CYPRES, Kraków, Fioryańska 49.
Illnstrowane cenniki z przeszło 1000 wzorami zajmującyh

nowości na żądanie darm o i opłatnie.

I Z  róliki. Hodowla rasowych królików w Zaleszczykach 
1 '■wyprzedaje częściowo rasy: niebieskie wiedeńskie 
olbrzymy. Olbrzymynormandzkie srebrzyste i Angory 
piękne samce do odnowienia krwi. Ceny przystępne.

Popierajmy 

przemysł

krajowy!

skuteczniejszym
wyprób. środkiem przeciwko K asz low i,  flegmie, chryp­
ce, nieżytom krtani, są Gurg-.-.la k a rm e lk i piers iow e 
z b a b k ą  zaostrzoną, już jeden spożyty cukierek, 
usuwa flegmę w nocy w przewodzie pokarm, powsta­
łą. Ta niezrów. roślina, k:ó;;» natura dla pożytku i 
zdrowia wydała, jest w skutkach ieczn. nieoceniona. 
P a k i e t  20  h. Do nabycia w aptekach i drog. — St. 

GURGUL, c. i k. do.si. Dworu w Jarosławiu.

Puder autiseptyezny
przez powagi lekarskie po le ­
cany, jest n a j l e p sz y m  p r o s z ­
k ie m  do z a s y p y w a n ia  dla 
n i e m o w l ą t  i dziec i .
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
.O pa trzno ść" .  Cena pudełka  
70 halerzy.

mydło łiygieuiezne
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone z 
materyałów najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. Cena p u ­
dełka 70 halerzy.
O s t r z e g a  s ię  p rz e d  n a ś la d o -  

- ,W  każdej aptece i drogueryi do nabycia ! 
Żądać należy w yraźnie !

„HAYA“ p u d r u  a n t i s e p t y c z n e g o .  ”^ ( S I  G łów ny skład  
„HAYA* m y d ła  h y g ie n ic z n e g o .  wysyłkowy

S. HAY, aptekarz c. i k. dostawca nadw. 
we Lwowie.

HAYA

HAYA
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  ! 
w n ic tw a m i  1

prof. T. CZAYK O W SK IEG O

„HODOWLA RYB i RAKÓW'1
z 200 prześlicznemi rycinami do nabycia w Admini- 
stracyi „Głosu rolniczego" w Tarnowie.— Cena wraz 
z poleconą przesyłką 4 K. w handlu księgarskim 
o 20°/» drożej.— Numer okazowy „Głosu rolniczego“ 

darmo i opłatnie.

Świeży miód pszczelny, lipcowy deserowy, patokę 
wysyła w 5 kg. blaszankach szczelnie zamkniętych 

po 6. kor. z opłatą poczty i blaszanki. Miód pitny 
zaś w szklanych oplatanych gąsiorkach za 5 klg. po 
5 kor. 60 h. również z opłatą poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją. Zarząd dóbr ziemskich i pasiek 
Z y g m u n t a  L i ty ń s k ie g o  w Siemikowcach poczta 

Siemikowce.

Ogłoszenie.

Większa ilość
m ateryału  budowlanego 
tanio na sprzedaż.

Bliższa wiadomość ul. Smolki I. 12.

3 s ło w a!

5 C H UT Z  - M A

„Altvater“ 
Gessler 

Jagerndorf.

Pasta do obuw ia  z „Koroną“
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy sk ó ry !

• Tania i dobra. —  Pudełko  12 i 20 halerzy — wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Droguer}! pod „Opatrznością Bo$ką“ w Kołom yi.



8. GONIEC POKUCKI. Nr. 20.

Tanie czeskie
pierze!

5 k ilo : nowe darte 9 6 0  kor., lepsze 12 kor. 
białe, tak puch miękkie, darte k. 18 i k. 24. 
Śnieżno białe, jak puch miękkie darte, k. 30 
i k. 36. W ysyłka opłacona za zaliczeniem. 
Pozwala się na zam ianę i odbiera się nie przy­
jęte za zw rotem  kosztów  przesyłki pocztowej.

Benedykt Sachsel, Lobes Nr. 842 
blizko Pilzna. Czechy.

‘Iz K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte pó 
kilo tylko 60 cnt, to .samo w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobraniem pocztowem. M. K R A S A , handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

Najpiękniejszy podarek!

</>
PB
V

W

Ozdoba dla każdego P o k o ju !
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dy= 
waników ściennych i 11.000 dywaników przed łóżko tak, że mogę
wspaniały dywan ścienny z szenilli

na obu stronacl) całkiem jednaki, w pięknych, prawdziwych 
barwach, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych de* 
seniach jak: Iwy, psy, rodzina saren, łabędź, jeleń, kwiaty 

i t. p. wysłać po zł. 2. 80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godnyldla wilgotnych pokoi, gdyż dy* 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Pię­

kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę. 
IPierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

Towarzystwo Zaliczkowe
w KOŁOMYI

Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z  n ieograniczoną porąką

w  g m a c h u  Wł a s n y m

P R Z Y  ul JA G IE L L O Ń SK IE J N IŻ S Z E J l. 6. 
przyjm uje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po 5% od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (7%) na skrypta  71V / . 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D  Y R E K C  YA.

Ho. 234. (Iftorawa).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są  do przejrze 
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napow rót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna A leksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dyw anów ; proszę  o przysła­
nie odw rotną  pocztą  jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2'30.

Z poważaniem franciszka Coscbner ochmis trzyni

Prawnie ochraniany ! Każde naśladownictwo karygodne !
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry’ego Balsam
z zieloną m arką mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1  wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam ­

knięciem 5 K.
Thierry’ego maść centyfoliowa

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K  3 ' 6 o . Wysyłka ty lko za pobraniem lub 

puprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane 1 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A. TH1ERRY w Pregrada
koło  Rohitsch- Sauerbrann.

G łó w n y  sk ład  w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podzięko wań gratis i franco.

flCH d i e n I

Allein e ch terB alsam
flus Ó2T Schuti^-ęl-Apatłukt

A.Thierry in Pregrada
feti rpMtsch-Ssu&f brunn.

r
Rzadka sposobność!

belęsylęon fllajjera, (17 tom ów)  

w ydanie zupełne, praw ie nowy 
t a n io  d o  s p rz e d a n ia ,  

wiadomość w Redakcyi 

„Gońca Pokuckiego“

„F u ch s“
Praga (Klam ovka)

Pierwszorzędny chów wszelkich 
ga tunków  psów rasowych od 
najmniejszego do olbrzymów 
odznaczony szeregiem medali 

na pierwszych wystawach.

Na żądanie katalogi opłatnie. 

Adres: Chów psów „Fuchs“
Praga (Klamovka).

J
PO ZY C ZEK

na police asekuracyjne, za i bez kon- 
dyktu udziela I. ogólne T ow arz. urzęd. 
austr. węg. M onarchii we Wiedniu.

JJliższ^ch wyjaśnień udzie la

generalne zastępstwo
w Kołomyi

ul. Franciszlęa Jó zefa  1. Ha.

P - „ T le n “ „ T le n

Lwowska fabryka chemiczna „Tlen“

W oda  Rolońslęa
Fabryka „Tlen“ posiada znakomity 
przepis i destyluje wodę kolońską nie 

ustępującą oryginalnej.
C dy wieść poszła, że wodę taką  roDią w ,T len ie“ 
Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie,
A gdy w łasna ich woda nie m ogła ocucić, 
Kupiono w odę w „Tlenie", by im życie wrócić.

Grosz na Szkołę Ludową od każdego 
flakonu.

Malarstwa w 5. godzinach!
na aksamicie, atłasie, suknie i szkle, może się każdy 
wyuczyć mojemi nowo wynalezionemi farbami 
„POLJANA".— Prospekty i uznania wielu rosyjskich 
wyższych zakładów naukowych bezpłatnie. — M. 
TARADASCH, prof. malarstwa, Czerniowce (Bukowina).

Rozkład jazdy koleją
dla s t a c j i  Kołomtjjslęiej w ażn y  od l=go maja 1907.

ł
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Moje tanie ceny zegarków wzbudzają senzacyę.
1 niklowy zegarek kieszonkowy z m arką  sys temu Ros- 
kopf, patentowany, z pięknym niklowym łańcuszkiem, 
wraz z wisiorkiem, złr. 1-95, tych samych zegarków 3 

sztuki złr. 5‘50, 6 sztuk 10 złr.

I G N .  C Y P R E S
Kraków, ul. Floryańska L. 49.

Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie darmo 
j opłatnie. Życzący cennik zechce łaskawie nadmienić 

w którem piśmie anons  wyczytał.

O d c h o d z ą  
do Czerniowiec:

Pociąg osob. 4 28 rano
„ błysk. 6 37 rano-j*

osob. 7*17 rano**
„ osob. 11*48 przed p.
„ osob. 3-20 popoł.
„ posp. 5 '48 wiecz.

do Lwowa:
Pociąg osob. 4 25 rano*

„ osob. 9 40 rano
posp. 10-19 przed p.

„ osob. 3-30 po poł.
błysk. 8-30 wiecz.
osob. 8-45 wiecz.**
osob. 2-20 w nocy
do Stefanówki:

Pociąg miesz. 6-27 rano 
„ miesz. 6 ‘45 wieczór.

do Delatyna:
Pociąg spacer. 5*37 rano *** 

„ „ 9-45 przed p.
4-25 po poł.

do Słobody rungurskiej:
Pociąg lokalny 7-—  rano

do Szeparowiec-Kniaźdwora
Pociąg lokalny 3-25 po poł.

*Pociąg kursuje wyłącznie między Lwowem a Kołomyją 
**Pociąg kursuje wyłącznie między Czerniowcami a Stanisławowem. 
***Pociąg kursuje między Delatynem a Kołomyją od 1. czerwca 

do 30. września włącznie, w każdą niedzielę i święto rzymsko-kat. 
f  Do tego pociągu dołączony jest wóz restauracyjny.

P r z y c h o d z ą  
ze Lwowa:

Pociąg osob. 4-16 rano
„ błysk. 6-22 ra n o f
„ osob. 7-10 rano**
„ osob. 11-40 przed p.

osob. 3-05 po poł.
„ posp. 5-42 wiecz.
„ osob. 8-—  wiecz.*

z Czerniowiec:
Pociąg osob. 9-28 przed p.

„ posp. 10.13 przed p.
„ osob. 3- 19  p o p o ł.
„ osob. 7-55 wiecz.**
„ błysk. 8-15 w iecz.f

, „ osob. 2-05 w nocy
ze Stefanówki;

Pociąg miesz. 8-40 rano 
6-10 wiecz.

z Delatyna:
Pociąg miesz. 6-42 rano 

„ „ 5-32 wiecz.
_ spacer. 11-25 W D06J ***
ze Słobody rungurskiej: 

Pociąg lokalny 2 45 po poł.
z Szeparowiec-Kniaźdwora: 

Pociąg lokalny 6-20 wiecz.

drukarni W ilhelm a Braunera w Kołom yi.


